
ANDRE DE LORDE. 

Bal maskowy. 
lirabina d·e Lerne z.orga1nLzoiwała ·tego 

wieczma bal maskowy w swo,jem mies.zka
!llliu przy Ave.mte du Bois. 

Trzy Jata u1plymęfo od czasu, jak mąż ją 
-0puści'l; ,dlngie trzy lata, 1podczas których 
w 'bo.Jeści ·po.grą'fona prowadziła bairdzo ·o
dosobnione życie. 

Ta za1ba:wa, .rpJerwsza, '.którą umządzila, · 
miała ją pońownie w śwfat 1to1warzyski 
w:prowadz[ć. W1nos,zono z .te.go, .że porcie
szo111a· już, nie 1es·t obojęt1ną ,na zaszczytne 
konkury mornsieur de .Latoure, młodego 
a1tta1che poselstwa. W k1oistdumi·e 1ma.rikizy 
z XVIII wieku .mo·cno wy1del1wko;wana z 
krótkiemi rękawami o trzech ir,zędach man
ki·e:tów, z fańcuchem 1pereł w biało u1pudro
wanych wł\Ysa•ch ro'bi.ła ,z miezrów1nanem 
czarem ho1nory domu. 

O pół.nocy więksiwść goścU :zdjęta ma
ski, za 1wyjąt:kiem c·z-tere'Ch ;painów, którzy 
ze śmiechem się te.mu op1ierauL Jeiden 
szczeigó1lniej byt 1ni.euib'faga1ny, Ubra.ny w 
1k•ost·iu1m we.nedrie.go. szfach:cka z XVI ·Wie-
1ku z .dzrwmą .graciją noisdł 1prr.zeboga1ty strój. 
Ma:t-0 się ud:zj.elaf t·owarzys:t'WJU ,i ,z dumy 
pelną meia1ncholją, tr.z~nma,jąc ·ręikę .na rę

kodetfoi swej :szpady, mierzył wolnym kiro
:kie•m po·saódzikę ·sal·oinu. 1Daremni,e ·sfara
.no s.ię 01dg;aid111ąć ~e'g·o nazwisko. 1Wszys•t
kie pyta1t11ra zby.war mi1l·c.ze.uiem, Iulb zmie
nio.nym g!osem od1J}owia1dal kilku 1wf.o,~1ie

mi stowami. 
Ostatni .z gości bal o:PUŚ'c~l, inie zdra

dzając in~ikolmu swe·go fa1co1gnito. 1Madamc 
de Lerne udała się do .swerl ulbieralni, gdzie 
Marie, Jej garde!rolbia.na ,czekała, 'by pani 
swej pr,zy zide·jmo1wa111Ju tuafoty przydść z 
·l>OlillO•Cą. 

•Marie .byiła j·ei 1bez,graini:czU1ie oddarną, 

nle ia·k zwyczaj.na panna sluiżą.ca, lee.z naj
. zarnfa:ń.sza 1przy1aie!i6łka. 

- Parni hrabina :pewnie 1bar.dZ{) zmę

czona - mÓiwi·Ja .Marie - trzecia god·zi'na 
już d·o·chodizt 

- Alez inie - odparta •z ·ożyiwieiniem 

Marda•me de Lerne - Ainł trochę. Ws.tyd 
mi :Prz~z,nać, ,że się frioichę 1baiwilam.„ tyle 
świa!Ua, :kosltdumy, .muzyjk:a, gwar„. zdaje 
ml się, ze ch~·1ba.„ jestem Już nJ·ecz.oina l 

- Acl1, .zauwa.żyłam fol 1Pa1ni hra•b:ina 
1była naj:p,i:ę!Jmiejszą ze wszy1s·tkiĆh -pan i 
ba·rdzo wes'oto rozmawia.ta z 1.M:o,nsieur de 
1Latom,. kMry tej ta'k •często kwiaity PJ•ZY
syfa.„ 

-I :za któr-e!gio ;wszyscy myśłą, że zamaż 
wyjdę, ·gdy silę 111a rozwód IZ!de·cy1duję.„ 

Madaime de tLer.ne . zamillk:la. 
iMade i;djęfa fańcuch peret z jej kun

. sZit.Owm.i'e ufryzowanej glówkii, irozczesata 
loki, zsunę.fa s:uik11ię 1 111a.rzudfa zdoblny w 
koro.nikł ;peniiuar. . 

-:- Czy ·PanJ hrabina 1pol'OiŻY s1ę teraz do 
!óżlka? 

....,- Ach, inie Jestem an1 ~rnchę •se.nną. 
-- Do.prawdy? Taik juz pMino ! 
Mały 1starniżyt:ny ze.gar, stoJąicy na sto

lic.zku, w:viMł go1dz4nę .cz,wa;ritą. 

RC'dakto.r: Klemens Orchulski'. 

- Osta•tni podar.unelk od mego męża 
sze1P·nę!a Madame de .Lerltłe. Kiedy gkllwę 
do góry ·po·dni·osra, ujrzała 1pytający wzrok 
Marie 'w rni·a. utkwinny. 

- Gzy chcesz jesz·cze cze1go.? 
- \l\foszę dą1gle o jednej masce my-

śleć„„ 

- O której?„. 
- O weneckJim sz.Jachcku. iMia.t taki 

piękny kost~um ze ztofa, jedwabiu i koro-
1nek. Czy .zdjął :maskę? 

- Nie. Trzerch czy cz,terech .pa.nów, 
mimo usHnych próśb, :nie ;chdalo się zde
imaiskować. Nie wiadomo co fo ,za .jednt 

- Ja uważam, .że wenecik.t szlacbdc 
je'St 1bardzo 1POIC1011Jiny do ,naszego paina. 

- Śmiesz,na jesteś! 1Ckho ibą<lź! Jakże
by się mógł 01śmieHć.„. ! 

- .On pa.nią hra~i1nę cią,gle jeszcze ko
cha„. 

- Nie ·pleć ·ta1kich b:cdursrtw ! Daj sipc ... 
k6i! 

Madame de Lerne :była hlada jalk pf.6t
no. A1ch, Jaik:że 1o!l1:a 1k-ochata jesz;c,ze swe
go imęża„. Ser·ce hi.Io moicno„. Za:kryfa 
·o·czy dlomią, ·chc.i!a1fa1 wsta·ć, aile ·opadfa ,z·no·
wu w foteli. O.n, 'D'n, u .nLej w domu, iktóiry 
dawm:iej byt ije,go domem! Atle llli·e, fo nie
mo.żlilwe... Nie .poisfa~da.i tej •śmi:af.ości. Gdy
by Ją kocha.I, na1piisathy ido 1nieJ, ;voipro.s.it o 
rendez-vous. Usi'fując opa;nować swe w.zru 
sze.nie - uiśmiechnela się . 

- Obse•rwo.walam rgo - upieirata się 

pr.zy swojeim Marie - 1Ma taką samą fiiigu
rę .i chód, 'jak :na1sz •pa·n. To są ·ieg:o o;czy, 
demne ~ bty.szc1zą1ce; taki~h ·oczu mie ma 
niikt, pr6cz ipa.na hralbi,ego. A dfa>czego inie 
•chciat cidjąć imaslki? iŁat!wii:ej mit bylo ta•k 
bez zaipwszell1ia; dostać się ·tutaj. Che.i.al 
;zoba1czyć :Pa!nią hraibłnę be.z jeil •wlred:zy. W 
pewnej chwili, Jdedy )kolo .pa.ni 1pr.zechod!zH, 
.pa111 1Przemówita do niego., a on skfonit się 
głęboko. 

- Nie odpowiedzia.f mr., dziw1na .rzecz„ . 
- Przyteim nie rab.ił wrażenia ,za1p;r.oszonego 

gościa. Spa1cewwal ja.k we •wf:a1s,nem mie~ 
szika·ni.u. Moiinalby l}r1zy1pusz1C:zać, że znał 

każ1dy kącik w tym .domu. .Ta wiedzialam 
idobrz.e, że 1pa.n ihr:aihia wróci kiedYiś. Pan 
Bó,g ,nie chce, foby pani hra1bi:na 1cale ży
cie pf akala ! 

- Mo,ja dobra Marie„. 1Za.mi.ast snuć 
te fain:ta1styczne ·obrazy, zrohilmy le:piej, idąc 
.s·pać. Do'brainoc. Obiuclź mię .na ś1nia·da
,nie.„. 

Ale Mada.me de Lerne nie mogła za
snąć. 

:Stowa garderobiany 1brzmiaty jej w u
szach, mózgu„. ser!cu. Jeślii.by wieś:ci, Ja
•kie •m1aia, .były .praiwd,zi;we, je1żel.i M. de 
Lerne me1czywhś·de d-0:syć ma kochankL ,i 
wspomnie.niem szc,zę!ścia dawny.eh fat wie
dzno1t1y, 1pragnąl/by wróc.i.ć do domu, w któ-

. rym Ollla, zdradzom.a wcią·i jeszcze nań 
czeka.fa,? 

Potrzą.snęta .głowa. 'z 1po1wą.tp·iewaniem, 
·u:pirzy,tamniając sobi·e .osobHwą maskę, p;r.ze 
chad.zaJącą się ip10 saki·ni.e . i a.ni .jed1nem .sto:. 
weim :nfo ·odzywającą s,l,ę .eto .nd:ko.gm. 

Te ;o,azy S1Z1c.zeg·ólirriej, 1cl·emne, hlY·Szczą-

ce oczy, niepolkoiły ją. Czura ~eszcze ich 
.przem.ikJiwe spojrzenie, ik.tóre w pemnei 
chwilH z 1taką sfftą ma je•i oibU:czu · sp1oczęiło. 
Nie 1przem6wit do niej, tyakia się tt>rzed inią 
sklonit głęboko. .Telśli to .C)lll by.I jeidna1kże, 

dfaiczeigo z jednem ·choć sł6wkiem ido .nie·i 
.si,ę wie :zw1rócU. Nie ;zapomniała ·dźwięku 

jego głosu, który w ·chwila•ch upoje,nia 
brzmiał tak mamią·co i stoiCliko. 

Gwiazdy gasly powoli. Chłód ;pora111ka 
przeniknął do pokoju. iDrgu1ęła. Gn.iew;na 
na siebie za z·wodnkze mame1n.ia, zamknęła 
o.kno. 

W 1teJże chiwili roz1legł się jakiś szmer. 
Oibejirzata s1ię. 

Tak. To rnie sen. Sfy1szala wyraźinie 

.kf.oki w saiJ.onie. 
~ 1Kto ;taim? - zawołała. 

M.i.lc:ze·nii e. 
Po·s,zla w st.ron.ę salo111u, o·tworzyła 

drzwr j k.rzy:lmę.ta. 

Za:mas'kowany 1męż·czy,z;na stal :przed i11ią, 

z Jedną :ręiką na• alksamitll1e•j masce, a drugą 
na poręczy fotelu. Pa1trząc nań, •Wlszystlko, 
co ,garderobiana mó1wita, rz.uioito iei s.i.ę w 
oczy. Ta fi.gwra, ten •s1posó1b trzy1111a,nia 

s.i ę, 1sp o jriZ·e:nli e „. 
Ni.ema wąt1pH.wo1ś'Ci: iMia·ta ~pr.zeid sobą 

swe:go uko 1cha1ne:g;o malżo,nka. W·rócH i inie 
śmiał idać się :po1z1nać„. 

Dlaczego :nie zde·imie WtS\tręrtinej maski, 
kryjące'j jeg;o ·dmgie oiblic'ze? 

Madame ·de iLer.ne .podMegla doń. Za
mi.er,zar cofnąć s·ię, 1ecz rnna, chwy;c,iwszy 
mas/kę, śdągitlęfa :mu ją ruche:m g1waHow
nym. 

Ucrrzala lba.rdi10 mlodą, bladą, niesamo
witą .twa·rz 1bandyty .z dwioj.g:i·em 0 1c1zu jak 
iżużle 1gorejących. Chciiafa 1krzyik11ąć, •O· .ra
twnelk wołać, ale ,glios ug:ri.zązl jej w foritaini. 
Mężczyzna bowiem, rzuciwtszy się na ni.ą, 
ś'cisnąt ją za ;garidto. :Po ikiilku .se1kuinda1ch 
szamorta•.nia s1ę, padła martwa na 1poisa<lz
kę„. + „:„ '(• 

W-ieic.zorne p.isma •W !kronice fo:kalnej P'D

dafy wiadomość, która nambita wielkiego 
ha tasu w Paryżu: 

HJedna. .z 1ia1jidys·tyin,g.owańszych dam fran 
cuskiej arys:tdkracji, h1rnMnę de Le,r.ne .zina-. 
le·zfo1no dziś rnno bez 1ży1cfa w jej ubieral
ni. iP!asz1C'z we.neckiego szla·chcica iprizy

kry.wał .zwłoki. P.rzyazy,ną mordersbwa -
kradzieiż: w1szy;s:tkie ikleJino.ty hrafb.i,ny, któ· 
ryd1 warto1ść 101b1iczają na set:ki tysięcy, 

mi1kły, jak 1riów.nfoż p.ię6dziesią·t 1ty1sff ę1cy 
fr.aników ;gotówką. 1Maidame 1de · Lerne wczo
rajs.zeg10 1w•i.eczorn ur:za;dzUa u sie1bie wleqki 
'bal :ma1sllw·wy. Zaipmsizomych .g:oiśd z.wró
ciif.o uwagę dziw,ne zachowanie s.ię ja1lde
go:ś weaie.ckJ,eg.o sziia.chci·ca, który prze,z 1ca
fą noc nie 1złdj.ą·t 1111asiki. Zarzu:coiny na z wto
ki ;pfasz.cz 1ka1że idoimy,ślać s•ię, ż·e 1ni.e.znajo· 
my ów byf .moride1rcą„. 

1PJr;zed paru tyigioidtniami zupeI,n.ie ipodob· 
ny :wyipadelk zdarizył się w L·ondy•nie; ma
leży iprzypuiszcżać, ż,e o,ba 1s,fraszne imo·r-der 
s:twa są dizffelem Jednej i tej samej ta.jem11i· 
e.zej ba·ndy zMJtt'ckiej; EMr,giC:ztl;J:e śledi·· 
two w 1toiku~·. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w. drukarni:·· ,,Kudera Łódzkiego••. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA tóDZKIEOO'". 

Rok IV: Łódź, dnia 13 marca 1927 roku. •• 11. 

Zlazd . Zwlazku StrZeleckiego w Łodzi. 

W · .:1_: , .:1.n,
1
·a 6 .b. ltll., w siali <na.idy Młejslkiej w. Lodz.1', ·przy :ut P1omo1rs1kiej 18, 101dlbyil. się zjau!' . dełe.gatów Zwią:ziku 

weiuuie[ę, Ul J.' . ' . ,_,,, w . b d h . et . 1· , . . 
Str.z,e1e·clkie.go iOkręigu Łódzkiego 1p1m;y :udzJale 240 prze.d:staw~deili -0iddzJa1tów .Zw1a.~u. 01 ra ac z;Jaz u wizuę 1 .rowmez 

uiclzfal :przedstawicielle władz wojskoiwyc:h J ·samonąd1owych. Fot. A. Meyer 



Teatra I) a 
Molier w „Narodowym". - Kryzys teatru 
w Polsce. - „Ludzie". - Meyerhold i jego 

teatr. 
Po „ZbMca.ch" - Schillera., omówiio1ny:ch 

w 1ecLnej z naszy1oh !krninitk, wys;tąp;il Teat·r 
Narodowy z kapHailną p.yemjerą 1Moilierow
skiej ,,Sz!ko~ły .ż0in~·, uzuip·e:l1niając ikomedję 

,dow.ci·plllą „Kryty/ką szkoły •żon", ipió.ra same 
l?iO autora. tPonnija.jąc histo1ryczną ido1ni'()
sto1ść „SzJwty żon", ·z•na·azą.ceu w twó.rczośd 
MoJii.er~ z'.decyidorwane .p.rze~śc.te ido korneidji 
charakterów, sztuika •tia, ·uderzają.ca swą 1ge-

n1jal111ą ip.ros~otą i •przejrzystą rgJębią, Jest je·d
nyrn z najgtówni.ej:szyd1 .ty;tu1Mw do sfa.wy 
Mrnliem, ia:ko przeodz.iwinie wie.my :i s~czegó

to wy .obraz walki uc-zuć .pomiędzy mł·oHio
ścią, a - Wiieikkrn :doJrzaly.m. Ta właśnie 
aibs~rakcyjna niemal w:szechcrulda:ikość i be.z
czasowo1ść stanowią 111i0ep.rz·emijający w.afor 
„Szik·o·Jy żom", jak :zresztą i wielu 1'.l1111y·ch ilm
medy~ ·Mo.He·ra, oganniaj.ący,ch ramł·onami 

swych ·pomyisMw wszystko, .co 1est ludz1kie 
i lu.dzlki·em •p.o:zostamJ,e. iPrnstofa, naiwm•ść, 
rzeoby moiina - tematu ik:Dmpens1uje s:ię .glę 

hią i 1po:wagą •poruśe:a.nyd1 pwble1111ów, któ
rych w „SzifooI.e ż-01n" ·perwniftkacją są: Ar
nóld: i A1nusla. 

Rolę Arnołfa wziąf na swe .zawsze mforde 
bariki p. SoisiIDi, traktując bohaite.ra :komeodji 
M·oilteroiwskiej w SPoisób 1gtęlboiko .indyw,i.ctu
almy, sikuipfając w tej 1poslta1ci więcej der:pie
nia niż !komizmu, wlęcej iJiryzmu. ni:ż kome
·djowed ·g;roites1ki. Dzięki kreacH p." Solsikie
go, „Szk.ola żon" li je1 1fooście.c etycz1ny .zy
skały ·na wyrazie i si'le bezpoś.redn10IŚci, na
bra.ly · zacfokawiaJącYich ibarw i rkszfał:tów. 
Debtu..foojąca .w !"Oli ,Alllusi mfoda ar•tyistka p. 

ZakLtcka, :pomimo 111ie·be,z:pieczeń.St1w, zw:iąza

nych z samą ·osolbą ·p.ar.tnera:, wyb.męta po
m}~śl,nie z wszelkich trndnol5ci, co sit.anowi 
dos•ko:nałą za·powie<lź dalszych sulkcesów 
sceni.cznych. 

.Calość ·przejdsta.wienia ujęta 1zosfala w 
duchu szla·chet1nego kfasycy:z1111u, z ipoormi111ię

. cfęm •jedlnaik Jego sur-0·wo>Śeii i .ana.clJ:mnis.ty
cznY1c:h •dziś rnieikf.órych .cech .swzegiólny.ch. 

· lR:ę.aJ.izm retyser:s!kin.ie ufo;kt ·slf} ipew111:vch 
.sltylizacYJnyc;h · doll.TI.agań fasceu:iz:atorskiich 

· ·i ;dek.oratorskkh1 ·co z-reszta. .a!llte.resującemu 
, ll°'e d\aMym ~ględ.em wi<lO!WlilS!ku 'W"Yszit-0 

., Jeidynie na d·oib.re: · · ' 

" ;\: •·; .. ·. O . :k:ryz;3l1s.ie tea~ru w iPd·sce wiele się 
~f;:;:~i~! twfiś >CZ:Yltą J !Pisrie. Jede!ll z dzdenn.iików war-
;;r,„ 

1s.zaws~iol;r,,;P·otl:iąJ r0'Sfat11io altllklietę na te111 te• 
ma~t, za't>Q'cząitikowal zaśj:a. WYWiad lZ .p. 1W .. 
łio''l'zycą, z.na:nYQl }Lt\>ratem l b. k.ie1nHvni

Jdem zasł.u1ż.ońe;go Te~t:rli •im. Bo1gt11Sła wslkie
~o. W:imę widooz.nego p.owsze.almde !k'l'yzy
su 'Przypisuje p. fio·my.ca - w oicl~óżatie:niu , 
od wd.elu in111yoh - n·ie · ·PutbHczttiooicl i} ·'Ude 

autorom, le.cz wy.fa,c.zlfl:i,e kierownllwan tea
~rów. iP.oUska - anó'W!i nle 1belZ situs.znOIŚici 

ip. Ii. - szczy.ci•ć .s.Ję mo1że w1i·elildm .re:1p·er
tuarem, świe,tny<mi v.racowniiikami teatrafa1y
mł :i dobrą •pttb'licznoiścią. Mając ·te wa.rtm-
1ki, chodzifolby o ·stwoir:zeni·e i0odrę!brne1l?iO tea
tr.u po11's'k.i-ego, które·go 1horyz,o,nty l pers:pelk
/tyWy s1pos1tr.ze1gal ·już !M.idki.ewi1cz, 1gfo.s:zą'C w 
,,Wy1ldadach Hteratury sioiwiań.skieu", że dlla 
moinumentaln1e1g.o dramatu po1lskie·go •POłnze

ha sceiny nnoonumentalnej, :posfa.da:jącej wła

sne .śrnctki ,eikspresii (zibi!iżoine do stoso:wa
ny·ch ostat1nło··vrze1z ·ref01rmatorów ,,ip<rz.eskze 
ni scenkzne~"). Niestety, ·zdain:i·eim 1IJ. H. ·
•tea1try 'POlslkie nie Mą 1dJr.ogą :śrnfa•ty:ch 1po„ 
szukiwań w (kierunku stwoll'zemiia wta1snego0 

sty.1u, lec'Z - wnikając, jaik ·O·gi!1Jiia, ws,zeH~i'ch 

,;eiks1perryme111~ów", ikarmią .silę eciha1mii [ oid
lbla:s:k.a.mi „reinha.rdt'y:zmu", 'll!Paitr.ują!c w niiim 
niernal .a[fę i ome1gę :srzit~i teaitr1aJ.nej.. ,;Gzyiż 

in.a:Ieży s.ię id21iwiić - kończy ·swe 11!te1po1ziba
w1j,one stuis·z•no1foi uw.a.gii · p. 1H. - ż;e pub'lk.z
no:ść ·UJnika ty.eh w!Szy;s:t!ki1ch ;pr:zybytików 
Rel1nhardta, 1g.dizie 1lemiwe światt:it.o ;Przel1ewa 
.się •PO z,iew:ające,j 1sceinie"„ 

Sze.rnij{ie 0omówiiein.ie .po1r1uszoine:g.o w an

kiec.ie za.ga·dnienia 1jest 00oazywi1ście !bardzo 
wsrka.za.ne. Na wa1gę 1i akttiualtnolść ~e1g·o wisika
zyiw:aino iosita1Łiniemi czasy .wraz czę:ś1ciej, że 

wspo11111ni1my ~u ;tyil!lm pulbLilkac•joe iMo,rstfa1a, 
Za wi:s·tolWlskie·~o, Brumera, Qr,zy:ma~y-Sie

dJe.cłkie.g.o. 1Naleiżatoiby s001hie żyiczyć, alby z Mistrzostwo nowej gry sportowej „Ping-Pong" w Łódzkim 
K1luhie Spor.t·o·wym. Gra dw1ó,~k,owa. 

' •folt. A. Meyer. 

P. A.da1m Grny;mafa~Siedle·C!ki w !Łodzi op.o 1prelelkcjl' WY1glo
sziene:j w dniu 6 lb. m. w Miejslkiej Galera.i Sz,t,urki in.a temat 
,,f'redr·e>----Ojci.ec kometdtli po'l.sikiej". .f'.oil:. A. Meyer. 

teigo 1s:klóC01ne1g;o .częis,to ahóru ·glo$.ÓW :i op1i

niii uda.ro s,ię wy:po;ś,mclJkować rzeczy, 1ni-epo
diegające :zakw.estjo1n0Jw.ani•u, 1i - ib.imąc je 
1za ·punikt · wyjrścia - •rns1zyć w idwgę, wi•o
dącą do ,przełamania ,Jk.ryzy.su w tea.trze 

po,ls·koum". 
P.ows.taJe nie.dawino w Kra1kow:ie T·ow. 

!Nowe,g.o Teatru ,da.to ·O s0ohi·e 1p,ierwszy znak 
żywoita, wyisfawiiają·c w ,;Bagiatdi" rr:>Ód re
żys·erj:ą 1p. 1P.ietkars.k,te1go, „Lwdzi" - łfase!n• 

cleve.ra. Nłe111a1j1lepsz.a t:a 'Sz;tuka auto0ra ,,J.ein
seiłts" ziawi>oodla ocze1k0iw:ain:ia SiP,rnS!Jni101Uych 
il:eatra[iny;ch sen.sa·CY~· .Tallde „·ory,g:inaLne" 

p.omys:Iy1 1ak :zastąipi0entie dellwirac:Yli i: me1błii 
.gmpami s.taitys.t:ów, 0o·dzi.allly;ch w najzwy
:kle·j.size u.brania, nle.tyililm a:rte 1doodruly lbfa:s!ku 
reżyserskim wysiltkom 'P· :P.ie1ka;r1sikii·e1gio, ae.oz 

1nz·ectwnie - 0przy.c.zyinity się rdo tk·o11Il1Pl·elt-
1ne.go 11])0~grzebauia" :sz.tiuki. IM•orie !l1asitęip~1.e 

•prióby no·waito·rów ikr.aikow.s:foid1 ip·o•wń,oidą sdę 

1Ie1p,ieJ. !Cz.etkajmy„. 
Sk:oro. się •j1uż ,tak zlo1żyfo, że w 1dz.isd·ei-

szej kwni1ce tmówiimy o 11J.oowatm.a·ch & refo.r

mafo1ta·ch, WSiPomniimy teiż o cieik.a'WY\111 ar
tykule rosyijs'k·i:ego teaitr!oJ·o1ga :P'f·Olf. Gwoz.dj:e
wa, .pośw.ięcoillYilll dział.al:no:ścd Wis. iMeyer

hol·da, a 1pU1blikowa111Y1rr1 w wa,1r1s.z.awS1~iej 
,;Ep01ce1'. IO Meyerhofiid1z,~e, !kJtóry iS1to:tinte · 
zaa1mwj-e {>01C.Z·esne mieg1S·Ce W ·sz.e,re1g:U 1p,raco
WttiikJÓW 1teaitr.B.ol1nych .powoóe!Ilne:j R!osjri, piisia-:- ' 
Hśmy · .już .nieJ·ecLnokrnbnie; · A. •oto jaik 0ok•re

śla z.a.s·tug1 1tego0 śmiaTe1g.o 0n:tewąit1Airwie .re

format-0:ra na !J>Ofo i11~·ceątiz:a:cj1i -:- 1pr·ofeisor 

Gwoz4~e.w : .. · ,.,~eyer hołid ·~otlknla.·ł · lka!Żidiej. idz1te
diziny .. J>Taicy teaifa'allneJ d. JPrtZelkJs;z,ta!łicdtł j:a, . -'

:sitOiSowin:i.e. do . ip:osit\lłati6w eii>o!kt ~mta1st ·. 
nier;u•cli(;;mei)"' ~lo~;ane~ de0001ra;cjf, mm•eiścilt 
ll11a sceni.e ~·szY1lle, .lkJtóJt'a; 1c.ty1naimru0:e siceBJJilC!z.;. 
ne,j !data motn-O!ść. r-oowior)U. W. fo111 sP01sÓ:Q 

Oc1diiiat żo'lniersikiej Stiraży Qgni·orwej. ID!ZY 10 puliku a~tY·lerJi po.J.owej w Łodzi, 
z doiwó.dcą ·oddz.iafa, po1rucwikiem Waszikdewic.zem instruktorem-specjalistą na 

czele. 

mi.szczyl .pasywny cha·ra:kter !teatru. Scena 
stata się c.zemś żywem, r.a·z.eim ze .z:najdują
cemi ·się 111a 01i0ej prz.eidimfo.tami, :i słtt:żylia J11i0e~ 

ltyt!l<oo ża .op,riaw~ a1k06ji .dramaty·cz,nej. ~c)w· 
1twczeiśnłe 1l!ŻyWa:f !Mey.e·rhoM · ·e~ekltów św1ioetl 
nych :i mU1Zytozny.ch„. Śwllia;t,tQ :nie :służyito J1uż 

1ty1ko do IP'01d!nieisie~ia naisrt·roju, ale iStato S·ię 

· czyltliniildem .aikcji .draima1y.cw.ej„. To s.aimo 
sltaliO si~ z unuzyką„. iR.óW111oc:ze:śind0e z ogiół
.neim przekszttaif.cem:iem :sceny ·d!QkonyWała 'S'ie 

praca nad . .za•s0to1soiw.atlld:MI nowyich me:to.d w 
·grze aikt~.sOOied; !MeyierrihQ1id uiązy! allcloll'ó'.W 
poir.u.szać •Slie, patti.owa.ć 111ad swem daterm, · 

n1i.eityiliklo iz łuid.OO:tł„ .a/le i z priz.e1dmioita-

·-a-

imi i ilws1tiumami, wreisz.cie ·pr.a.cować zgodnie 

ze s!kampłd1kow,aną paa:•tyiturą ·wktolWiLS:ka".„ · 
J1a1k wytęożo01a i idrooib.j,a21gorwa d·est pr.aca · 

-iinscenLzacyij.na Meyerholda, -O ~em świa.dczy: 
lfakt, że l!la re1pe.r:t:ua.r jeg·Q w. !Ciągu dwóch· 
aa1t (1924 - 25) sildad.~Ja s:ię ·zaledwie ...;,- ti;zy . 
s.zhlik;i („Las1

' ~ Os:tr·O·WiS!kie!~O, r,il);" iB.'' ·--:
:przeróib:ka ipo'W!ie!Ści · Brenlblll!rtga i ,;Mairi!clat'.' 
:Er.dQ:na1nna). w. iuhi·eigty-iin r:orou ipracowal · 
Mey.erhold ~aid .~ewJzon;lm" -:Oogioffia,'kroó 
r~g·C> wysf~wie'lllie bę.d:Z1e .· niewą!t.pliw~eLll,i<>,; ·1 · 

wy1m triudem izalecaniyich d . JSt~~W:~ch 
tPnzez Moey.e1rbooda metod ,ialJs•cemtw~fJtJY~·· 

:,' .,; " Delta, 



Ze iwiata. ~~-----------------___,;,.----

Ognisko islamitów, fez, miasto 700 meczetów i ucznych szkół mahometańskich posiada wspaniate 

· twierdze, z których najstarsza. widzimy po~żeJ. 

Napowietrzna kolej w Alpach. ··Jedna z nadbrzeżnych ulic w .Bostonie;. w oddali 
drapacz chmur \vysokoścl . 498 stóp. 

Pr1'iby nawiązania· komunikacji z , sem. Dr. Robinson w chwili narlawa

nia pier4łzei depeszy. 
A 

i~ 
,' t r~ 

fragment z ktaiW fbiatych nocy, Laponii. 

Starożytne Oratian0polls, obecntfstolka francuskiego departamł!ntu I$~re, 
. t1Jfa$to. Prenoble w nocy. 

;~;v~ 

lian<llowy ośrodek Ameryki Północnej, Montreaie, miasto ws.chodniei Kanady, posiadaia.ce olbrzymią 

sz~zególnie zasługując~ na uwagę katedrę, zbudowaną w roku 1829, wnętrze której widzimy. na 
rycinie powYższei. 

Posąg przed świątynią Kali w Branl>anani'e na 
wYSpie Jawie . 

·-&-.. 

Poświęcenie kościoła· polskiego. przę~ p_ij,ńcJusza 
papieskiego w Budapeszcie~ 



Ze sportu. 

ostatnie rozkosze zimy. 

' · ···Najzdolniejszy łyżwiarz świata, Taylor, z partnerką w efektownej ewolucji na lodzie. 

Wiedeńczycy w drodze ·do Holmenkol ;,białego ·raju~· narcfarzy. 

-·-

P. Józelf So,snowslki, reży:ser sceny 
w Krak.owie. 

Fascy,nujący fiJm wyświetlainy ohec1nie w kinio
tea~rze „Czary" p. n. „iPodąg błyskawiczny 

Nr. 2420". 

Na uUca·ch Kairu. Obra.z :pendzfa .a:rt.-mat A. Behrm<tna. 

J1esz.cz.e z Wystawy Miiośniików · foito1gir.a1di Artysty~roe] '~·w 
Mi.edsk1iej Galerji Smmki. 

--f:~: /,Jt:.',,,, 



MA URI CE LOVELL. 

Pan.„? Pan.„? 
·Rave,uot lbyl ioid 1dz:iesięc1iu lat '1nkaisenit.em 

Ba.111ikru :Ziemskie:go i desz:yl .s:ię pel1J1em za
ufaniem swyich iprze·to·żonych. Ni1gdy w ni
czem :ni.c przewinił - wzorowy urnęidniik ! 

Kiedy mu czasem mówio:no: 
-· Ałeż to musi być wie1lJrn ipoikusa mieć 

. przy sobie ita~de wieiJJc.ie sumy! - odpiowia
da.t za WISiZe nie:dbaJe: 

-- Ja1kit·o.? Piemiądze, k.tóre do na·s nie 
należą, nie są .pi·elllięid:zmi! 

W ca.term sąsiedztw,ie uchodizH za czfo
w:Ie'ka bez izarzutu i zas1ięgano zawsze w 
kfopoltach jego ,rady, stosując się do niej 
bezapelacyjnie. 

iPewne.go wiec.z.om, po zainkasowaniu :po 
wia.żny.ch Jk'WQt w ciągu dni.a, rnie wuócił ·do 
swe·go rnies~kal!lia. P·oniewali illiikomu nie 
iprzy1Szto na myśn :J)odejr.zewać igo o 111cie'c·z
kę z pjeil1iędzmi, 1przyrpuszczan.o, że stal się 
ofiarą zbrodnL 

Puszcz()na w ruch poU:cja, dare:mni·e ·szu. 
bita. je.go ś!Jadów, ipoidc.zas ;gidy 1on .zewnę.tnz-
11 em i bulwa.rami ś•pieszy.f na 1brze1g Sekwa111y. 
Po1d de1dną z arkad mos·tu; iprzeib.ra:t się w 
cywilny ga,mi.tur, kMry ipoprzedni·ej nocy 
taim ukrył, 200,000 franków 1do bo1cznel kie
szeni wt.ozy.t, swoją litberję 1Urzę.dnk.zą wraz 
z portfele1m :i dużym kramie1niem zwiinąws1zy 
w kłębek, wrzu.cil do :r,ze:kii i wolm~m kro
kiem, jak 1gdyiby nigdy 111-ic, wr·ódt do mia
sta. 

Przes;pawszy się w .je.ctnym z •pold.rzęd
nyich hoteU, na.zajutrz z irama wto1żY1l bank
'll.Oty do grnlbej koltler,ty, za1pieczętowal ·pię

c:io:ma pieczęciami i pois,zedt ido niota-rjusza. 

. - Mam iproiśbę "do ipana - rze!kt - wy
lb.i.e.ram się w d.a1eką i d:ł'l.l•gą dmgę, czy '!1i.e 
ze.chciałby 1pam wziąć na 1p.rze1chow.a1nie ·tę 

k-01pertę z memi mso1bistemi dokume:ntami? 

- iNaturo~rnie. Dam panu odpowie.dinie 
'Poikwitowamie. 

-- Je.sfom sam na śwJeicie, n.ie .mam ;Jcre
wnych, ani :Przyjadót. iPodróz moja jest do 
pewneg.o stoipmi.a 1niiebe.z'J)ie·czną. .Mogę po
kwi.towa111:ie zgubić J,u·b.„ mogą mi ~ie ~.ra'ść„:· 

Niech p.aITT dokumenty sahowa an.ięidzy swo
łe wawe 1p01piery, a ild·edy wrócę ,wystarczy 
sikoflO IPOW!iem moae na.zwisilw rpan:u JlUlb je•go 
~a1stę'P·CY. . !Proszę na:pisać na 1fo1Percie1 że 

ty1iko w ten 'S'P·Osób [Japi.ery ·są Ido 01debra
.nfa„. Pan atic .nie ,ryzyllm'ie ·tyq1ko da„„ 

- Ra:cja. Pańskie nazw;islro :z.altem? 

-'-- Duve.nger, łlemylk: Uttver:geir - -0d-
:pad 1\.avenot ·bez nam:vs·!u, na chyib.U trafJ.t. 

Wyszed·tszy na 'l.lł.icę, Qdeltlchnal :z iulgą. 
Zdobycz w ibezipiecZillem miejiscu. Po o:d

bydu czterech do. 'Piędu fat wiięiZ.ieinia, !bę
dzie ·bo1gatym człowi.ek.i·e.m. Lepiej falk, ani
ie!J cąJe żypie choid1Zić -Od . .drzwii do. drzwi, 
i:nlmsując 'Pi·e;ni~d~e .. Z~mie;s'Zlk:a ipóźniej ina 
wsJ. jako pain · D.tiv:er;ger.„ $1pokoi'l1ie .! wy
&\Oldnie" s·pęJdzi os!tatnie lata~„ otoczony s.za~ 
cookiem i ttz~a.iniem.:. · Miał .fbol\Vli·em zamiar 

Redaktor : Klemens Orchułski. 

dulio doibre:go swean'i p.ienlęidz:md lud~f,om 

świadczyć„. 

P.rzeczeikawszy J'eszoze idwad~i·e~da ·czite 
ry g"odziny, O'ddat się sam w ręce ~mHcJ1i, 

wola1t !bow1iem P·owiedzJ·eć 1Pra WK:lę, to .zna1czy 
p•rzyiznać sie do krad!z.ie·zy p'i.eni.ędzy, ale ani 
p0idcizas przes:tuchan.ia, ani ma ,mz.prawie są
d>0we·j nie molż'11a hyfo z·e1ń wydo1by1ć, oo z.ro
ihi:ł z 200,000 franków. iPowtarzal w 1kół

iko: 
- Nic więceJ inie wj.em. Zasną,łem na 

fawce i obudziwszy s.ię, nie znala.ztem .przy 
sobie ipie'l1:iędzy. 

Dzięki nieiposzłakowanej do1tychc1zas prze 
szloiści s'.lrnzano ;go tyiliko na pięć Jat wdę
ziei11ia. Wys.tucha1t -wy;mku, nie cfaiginąwszy. 

iLiczyil teraz trzydzrieś:ai pięć fa1t, :mają•c fat 
cz,tendzieiści będzie wolny - ii wmo'żmy ... 

W więiz:i·en'iiu, ·gidzie lkarę 1o·d!bywa.f, zacho
wywał .się lbez zarz.utu, siUJż;ąc wiszystlktm 
wz1ore:m, tak jak daw1niej, 111a swem s:tanow:i
s1ku ,sfu·ilborwem. 

P.rzysz,e!dt wreszieie dzień woil1ności. Od
da:no mu węz.elek .z rzeazami; wziął go nie
dba~e 'i wys,ze1d!ł z więzienia, jedy:ną myślą 

opano;wa1ny:, jak najryeihlejs,ze.go udania s.ię 

d·o nofar.jusza. .Po dmdz.e wy·obrafał soib.ie 
:p.rzelbieg sprawy: 

Wejidz,ie do, bima„ s:pyta o 1notarjusza, 
~tainie 1przeid 1nim„.. Ci·ekawa rzecz czy .g.o 

1po.zna? Pięć lat więzie'lmego ży:cia, to U!ie 
byle •co! 

Spo1jrza.t ulkrad1kiem w dedno :ze źw1ie.rcia
de,ł wystawowych: Ta:k, iposta1rna•l 1się„. no
farj'Us:z 1na1p·ewn.o ·go nie ipozma„. Ale 1t1ic 111ie 
szk·rndzi. Piodwo:i lto ory1giua.1ność ·syituac·jii. 

- Czeigo pan sobie życzy? - s.pyta no
itarj.usiz. 

- Chcialbym zabrać swój de:pozyt, :któ
ry l)irz.ed ·Piędu laty u paina .z·fożytem. 

- Ja!ki de;pozyt? iN'a czyje na.zwisko? 

....... Na na'Z'Wis!lw .. „ :Ra.ve1J1ot zasta111owit 
się: ,dziwna rzecz, ini.e mo1gę s·olhie przyip.o.m-
1nieć naizWiiSlka, które ipoda.term - mrukną'f. 

Natężyif 1pamięć.- .d1aremnie! 

'Musia,t U:Siąiść na . najlbłiiższej :!.a wce, czu
jąc nagJe IQll11dfaJ.o1ść w kofa111a:ch. 

- No, no, r6wmowagi ! - .us1paikajat isa
mego sielb:i·e. Pa111„.? ipan.„? ina 1aką Hterę 
zaczyna się ło nazwJis1Iw? 

Catą 1g.o·dzinę talk µnzesJedziiał, 'llsHujia.c 
t11P·r.zy,tpm11.ić s·olbie. w :umy:śle zaik[ę~e s'1:owo ! 
Litery .skakały mu vrz.ed o.cz,ami, Z1gil1oski 
·niem'al cb:wY:tał, ·a iza chwiJlę wszys.vko w 
mgle giinęki. ·· 

Zainiep·oiłwH s.ię Wiresz.c.ie powa.ż1nie, cia.riki 
·Pr.ze1szły .mu ·po ;plecach, .mi.ęiśuiie ·się ściąg~ 
nęły, .ręce drżeć 'PO'częły. Warg.i do. :k.rw,i· 
za.gryzt Za'Pra·gną'ł wyić i 1pas.twiić się •na.d 
kimś! 

, Tupn~·l n.01gą, wsltaJ z Jawlki; mówiąc glo
·sno d.o. sielbie : 

- Co mi 'POIIllO·że Me się dręcz.yć? To 
·tyliko · ipo-garsza sprawę. Naijleip'ie·j ipriiestać 
myśleć o tem, a 11azWti,sko sai.mo do móz,gu 
z1nie111.acika prizyddzie. 

Da:remnie jeidnalk usitow.arł ·zWil'a.cać uwa
gę .na .przec.hoidn:iów, wY.StawY isilclerpo1we, 
ruch '1.1H1cz,ny. P,odc:z·a·s 1gdy pa1tl'IZa1t 1nliic IIllte 
w:iidząc, slucha1t nie 1słyiszą.c, 1dźwięiozał·o mu 
w rusz1a·ch hez:usita1t111lle: 

- Pan ... ? .pan„.? 
Noc zapadfa. UU.ce 101pusto.sza.!y. Wy

c,zerpaltly 1d·o .c·na zaszedł do holtefo, ka.zal so
ibie dać nuimer, :padł m lió.żko w .ubran:iu i 
icUUigie .godiz.i111y jeszcze t.ama1l .soibie rgtowę, 

1nim wrnszcie n.a.d .r.ainem zapad! w sem !ka
mienny. Gdy się obudzH, 1pokój :tornąl w ,ja
sno·śc'l. 

Wyciągną! się z za1dowoaen1iem. Na.gile 
uprzyt.omniil ·wMe isy.tuacJę: 

- Pan„.? pan„.? 

Nieznane do1tY'chczas uczucie :trwo.gi !Pr.ze 
jęło ~o ma wsikmś. ~mierfoln.a io1hawa na 
myś1l, iże n~i·gdy już sobie 1na1z1wislka ·te.go n:ie 
.przypomni! Niigdy! ·· „ 

. W1sfał, ulb.rał sdę i wy:szeidł 111a u.Jiicę. Go
d·zina za go1cLzi1ną włóczy·ł się !bez pla'llu 1po 
mie1foie, raz po raz prze.chodząc 1k·ofo do:mu 
nota rj:us.za. 

I :znowu 1naidsze1dl wieczór. Chwycif się 
.oburą;cz za •gifowę., •jęcząc z cicha: 

- Oszaleję!... iOs•zaledę!„. 

Zadś:niętemi .p,ięś'Ciami uiderzyl się w cz,Q:
fo, aż się zato!czyl jak 1p,i9any :ku .la.tarni. Już 
n.ie trwo,ga, .a.le s.zat ·t wśc:i.ekło1ść mj.o~a·ły 

niim. Zdawa.to mu sJę, iże woifoo.fo słyszy 

1śimi·ech szaltaińskI, że !'Udzie miJaJą·cy go pał

ce:m nań W1S!ka2ują; rus:zy•l z miej&ca .i szylb-
. 11\itm, C·Ofa'Z 1szy;biszym ,krokiem b:ie1gJ •Przed 

si.eh.ie, potr.ącając 1prze.chodniów i ip,owtar.za
jąc :nie1przy•t·oimnie: 

_ - Pan„.? .pan„.? 
U n6g . .je1go plynęfa Sekwana; mętne, 

·zielone nurty odhijaly 1gwiaizd miUJ0~1y. Łka-
1ąc i gfośno wofadą'c: 

- iPan„.? .pan ... ? 
Polt·oczy1t się po schodac:h 1ku rzece i padt 

na ·brzeg, izan.nrzaj,ąc mz;pailoną glio:wę i rę
ce w woidę dla ochf.ody. 

Dysza:ł cię·żllm. Żywio1l wodny dągnął ,g.o 
ku sob:i·e ooraiz bUżej, walbil 1je~go palające 
oczJr, rozwii'cihr.z.o:ne my1śil:i, ca.te ;jestestwo„. 

Uczut ;11a1gle, że .się :z.e1śHziguje 1p,n ip.ochy
lym ibriiegu„. i 11'1ie mo1gą:c :utrzymać s·ię -
wpadł do. rzelki. W 12:.i1mnej, .jak lód wodzrle 
o·przytomni.a1l; podjął walkę 1z 1prą1deim, wY
rzudl w górę ramiona, .gtowę wyipręży1 -
zafonął w falach '........ ma chwilę wyiptyną.1 :na 
powforzchnię i w na.gtyim wysJ:łku :mótz1go
WY•tr z ·oczami z orbit wysadzone1111i wr:zas
naJ: 
~ 'Mam'.„! Ra.tun:ku.„.! Duverger! -

Du„„. 
Ale wy;br1zeiż·e Se.kwa.ny ·byt.o 1pus1te. 1Wo

da .pliusikala o s1tu1py mais.tu. Ze slkll·eiP·ie.6 liu
kiów s1t.luimione eicho 1n.az.wiskia 1roz!legto się 
w powietr.z•n. Czerwone i lbia.te 1świ.a:te!bka 

ta.ńczyty na ciemnej ltamli rzecznej. J eidina 
maiła fala by.str.zefaza ,od swych siiós·tir .z ci
chym fo1s:kot·eim utlerizywiszy o lbrizeg z.aipien.i-
1.a się na 1samoibne1 plazy. 

Ma'i,estat C'i:szy w oikoifo. 
Tłum. Jots'aw. 
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Łódź pod znakiem strajku w przemyśle włókie.nniczym • 

Na skutek nieuwzględnienia wysun1ętych przez związki zawodowe robotników włókienniczych żądań podwyższenia zarobków o 25 pro
cent, w dniu 9 marca r. b. wybuchł strajk we wszystkich fabrykach· przemysłu włóknistego w Łodzi. Zdjęcie nasze przedstawia tłumy 

strajkujących, biorących udział w jednym z wieców poselskich na polesiu Widzewskiem. Fot. A. Meyer. · 
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